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DWA PORANIU Z ROKU 1471.
( Dokończenie.)

Tak zszedł jeden poranek synom 
Kazimierza Jagiellończyka w roku 
1 4 7 1 ,  takich pierwej nie mało 
dla nich spłynęło— ale następny, 
który tylko nawiasem opiszemy, 
okazał się zupełnie inny; nie raz 
wielkie w życiu odmiany, jedna 
tylko dzieli chwila i dziś nie prze
widujemy bynajmniej co jutro z 
nami się stanie. —  Jeszcze króle- 
wiczowie nie ukończyli zabaw 
swoich, a król ich jociec właśnie 
powrócił z łow ów , kieay wjechali 
do Krakowa Czescy posłowie, wzy
wając Kazimierza Jagiellończyka, 
aby raczył dać im starszego syna 
za króla. Starali się różni ksią

ż ę t a  o osierociały tron ich, a mię
dzy niemi A lbert, elektor Saski; 
lecz oni widząc łaskawe monarchy 
polskiego rządy, troskliwe wycho
wanie jakie dzieciom daw ał, je 
dnego z nich królem mieć pragnę
li. —  Kazimierz w samej sile wie- 
ku, mając prócz W ładysława pięciu

jeszcze synów , z trudnością byłby 
upatrzył powód do odmówienia 
Czechom; tłómaczył się jednak W ła
dysława młodością; królewicz miał 
dopiero lat 1 5 ,  ale posłowie przy
pomnieli, iż  stryj jego młodziej 
jeszcze królować zaczął, a dwóm 
królestwom dał radę —  żądali tak
że najrychlejszego spełnienia próśb 
sw oich; bo kraj wzamięszaniu dłuż
szego bezkrólewia znieść nie mógł. 
Z żalem i z radością, zpodobnemu- 
czuciem jak  kiedy matka córkę do 
ołtarza prowadzi, król Kazimierz 
na poranek następujący, nakazał 
obrząd uroczystego posłów Czes
kich przyjęcia. —  W  największej 
zamkowej sali, której modrzewie 
ściany kryły złotolite obicia, w  
bogatem krześle, na stopniach wscho- 
dniemi kobiercami wysłanych, pod 
wspaniałym haldachinem, zasiadł 
poważnie i otoczył się najpotężniej
szym ze wszystkich orszakiem —  
rodziną. Po lewej ręce królew
skiej, stało różnego wieku pięć księ
żniczek nadobnych z mistrzynią im
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przydaną; najmłodszą z nich do ko
lan matki n aw y k łą , najstarsza Ja 
dw iga za rączkę trz y m a ła ; po pra
wej ręce jaśniała królow a i sześciu 
sy n ó w , a  zaraz  przy  stopniach 
tro n u , D ługosz, Jan  K anty, W o j
ciech z B rudzew a, G rzegorz z Sa
noka , Kallimach , Jan  W eis i w szy
scy zacni m ężow ie, k tórzy  nauk 
swoich udzielali królewiczom . P rzed  
tronem  stali B iskupi, H e tm a n i, 
D w orzanie- W szyscy, zacząw szy 
od k ró la , strojne szaty  p rzy b ra li, 
a mianowicie młody W ład y s ław , 
którem u ze skarbcu królew skiego 
cały ubiór stry ja  przyw dziano. W  
kształtnym  i wysmukłym młodzienia
szku w  sukni karm azynow ej białym 
atłasem  podbitej, złotym  pasem 
p rzew iązanym , w  hiałem jedw a- 
bnem obuw iu , trudno było poznać 
w czarajszego chłopaka w  skórzniach 
i w  kożuchu ; ale umysł jego nie 
był tak  w esoły jak  kiedy za brać
mi z bryłą lodu gonił, lub ślizgał 
się z nimi p o W iś le ; chociaż w  o- 
grzanej sali d rżał cały i ręk ą  o 
ojcowskie kolana opierać się mu
siał. —  W  tem w eszli posłowie 
Czescy suto przybrani z wspania
łym  orszakiem . P ierw szy , za k tó 
rym  według ówczesnego zw yczaju 
karze ł niósł ogon bogatego płasz

cz a , pow itawszy królestwo jak na
leżało ; w yrzekł mowę pełną szla
chetnej powagi i pokory razem , i 
podał na aksamitnej poduszcze mło
demu W ładysław ow i berło , miecz 
i k o ro n ę .—  «Kiedy miłościw król 
mój ojciec —  odpowiedział k ró le
wicz dosyć głośno —  pozwala te 
znaki p rzy ją ć , przyjm uje, i będę 
chetnie królem waszym . A le czy 
tym  wielkim obowiązkom podołam, 
nie w iem , bom jeszcze młody i nie
doświadczony. u —  « Tem u niedo
statkow i zaradzić można —  rzek ł 
tu król K azim ierz —  mamy tu  z 
łaski wszechmogącego B oga , m ęża 
k tóry  zastąpi na czem tob ie , synu 
zbyw a. Szanow ny D ługoszu, ka
noniku k rak o w sk i; chciejcie zbli
żyć się i wysłuchajcie rozkazu kró
la i prośby o jca .» —  Długosz u- 
k ry ty  za posłami C zesk iem i, w  
długiej czarnej szacie z futrem, w y
stąpił zdziw iony. « Oto —  m ów ił 
dalej król —  raczcie jechać do Czech 
z synem moim i bądźcie mu prze
wodnikiem ." K iedy Długosz wyma
w ia ł się nieudolnością sw oją i o- 
kazyw ał mało ochoty opuszczenia 
ojczyzny i młodszych w ychow an
k ó w , Kazim ierz Jagiellończyk te  
pam iętne powiedział słow a p rzez 
dziejopisów naszych zachow ane:
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»l)wóch ma W ładysław  ojców, rodem H iszpan, był dobrym śpife- 
" mnie pierwszego, który go spło- w akiem , aktorem i nauczycielem 
«dziłem, a ciebie drugiego, któryś muzyki, posiadającym szczególną ła-
«go wychował i oświecił. Zbyt 
-srogą byłoby rzeczą , gdyby w je- 
"dnym czasie obudwóchpozbawio- 
«ny, do nieznajomego sobie naro- 
«du, na trudną posadę jechał. Sam 
"chętnie bym go nie odstępował,
• gdyby stan królestwa i moje tu 
»obowiązki dozwalały mi tego. Są- 
«dzę więc rzeczą przyzw oitą, a- 
»byś ty obudwóch ojców miejsce 
"zastąpił i teraz osobliwie nie o- 
«puszczał młodzieńca, gdy przy- 
«takowej zmianie położenia naj- 
«więcej zdrowej rady potrzebuje.” 

Rozczulony Długosz tą mową ra
czej przyjaciela niż k ró la , już nie 
opierał się w ięcej, i jeszcze tego 
dnia samego, po mszy przy zwło
kach ś. Stanisława odbytej, bo bło
gosławieństwie rodzicielskiem, o- 
ba z młodym królem Czeskim ru
szyli w drogę ku Pradze.

MARY A Z G A R C IÓ W  

B E R I O T  M A L 1 B R A N .

Sławna ta śpiewaczka, która 
przedwczesną śmiercią zasmuciła 
miłośników m uzyki, urodziła się w 
Paryżu w roku 1 8 0 8 . Ojciec, jej

twość w uczeniu śpiewu. On pier
w szy w córce nieokazującej w dzie
ciństwie zdolności i ochoty do mu
zyki, usilną pracą jej talent odkrył, 
i do doskonalenia się zachęcił. Po 
wystąpieniu w Londynie w kilku ma
łych rolach, udała się zojcem do 
Meksyku gdzie w Nowym Jorku w 
szesnatym roku jej życia przymuszo
no ją  do zaślubienia kupcaMalibran. 
Lecz gdy wkrótce okazało się, że 
tu  mniemany majątek jej męża nie 
is tn ia ł; przeto wystąpiła znów na 
tamtejszej scenie. Pilna praca, i 
zaufanie w zdolnościach swoich , u- 
czyniły ją  pierwszą śpiewaczką; u- 
czuła wtedy, że może się ukazać w 
świecie umiejącym więcej cenić ta- 
le n ta , powróciła więc do P aryża , i 
w  roli Semiramidy wystąpiła w 
francuzkiej operze. Każde jej w y
stąpienie było nowym tryumfem. 
Lecz nie tylko jako śpiewaczka była 
celującą, umiała ona pięknie ryso
w a ć , mówiła doskonale kilkoma ję 
zykami, w kobiecych robotach była 
biegła, pływała zręcznie, polowanie 
lubiła i z szczególniejszym talentem 
naśladowała głosy ptaków. Mimo 
jej powierzchownej żywości, była 
bardzo skromną i dobroczynną, cze-



go dawała dowody. Pewnego ra- S ta ry Lafajettc zw ykł jej m aw iać:
zu umarł nagle za kulisami śpiewak «Tak kochana Maryo, jesteś ibę- 
D urante, zostawiając dzieci i żonę dziesz moją ostatnią miłością." T a
w  niedostatku. Pani Malibran o- nieoceniona kobieta umarła przed
fiarowała się dać koncert na ich dwiema miesiącami w M anszestrze,
korzyść, i w tym celu bilety sama zostawiając po sobie 2 ,0 0 0 ,0 0 0
rozprzedawała ; jej talenta wszędzie talarów, szacunek powszechny i zal
miłe przyjęcie dianie], a korzyść z utraty tak w cześnej, nicuagrodzo-
dla nieszczęśliwych jednały. Bę- nego talentu.
dąeukróla Neapolitauskiego, w tym 
celu, rzekła: "Najjaśniejszy Panie! 
zbieram dla mego kolegi Duranta ; 
królowa i książę Salerno dali mi po 
pięćset franków : spodziewam się że 
łaska W aszej królewskiej mości hoj
niejszą będzie»— W ieleź żądasz? 
zapytał z uśmiechem król. "Tysiąc 
franków" —  odrzekła Malibran, i 
dostała je natychmiast. W  trzy  dni 
potem miała nieszczęście wywinąć 
rękę. T ea tr San Karlo z tego po
wodu zamknięto; rzecz w  Neapolu 
niesłychana! mnóstwo ludzi, któ
rzy  przez to pozbawieni byli za
robku, oblegali jej mieszkanie dla 
powzięcia wiadomości o jej zdro
wiu. Rozpacz była powszechną 
gdy się dowiedziano że cały mie
siąc doktór jej występować zaka
zał. Lecz ona, aby nie być po
wodem cudzego nieszczęścia o so
bie zapominając wkrótce w Luna
tyczce widzieć się dała. W  towa
rzystwie była najprzyjemniejszą:

P Ł O C H A
( z Go e t  e g  o .)

P o ra n n a  b ły s ła  pogoda , 
P a s te rk a  spieszy się  m łoda  , 
Sw obodna , p ło ch a  i m iła  ,
N a ca łe  po le  n u c iła  

T ak  : la  la  l a !

0  c a łu s  M ilon  je j  p r o s i ł , 
Ja g n ią tk o  w d a n i p rz y n o s i ł;  
R z u c iła  oczkiem  n a  c h w ile ,
1 śp iew a śm iejąc się m iłe

T ak  : la  la  l a !

W s tą ż k i  sk łada  je j  d r u g i ;
T e n  w ia n k i, se rce , u s łu g i ,
T a  z serca  , w stążk i i w ia n k a , 
Ż a r tu je  ja k  i z b a ra n k a :

W c ią ż  : la  la  la !

N A W R Ó C O N A
( z  Goetego. )

W ieczo rem  późnego c z a s u ,  
S z łam  sam a około la su  ,
N a flecie g ra ł R am on tk l iw ie , 
P o  c a łe j go sły ch ać  niw ie 

T ais: la  la  la !
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P rzy w ab ił m ię , ośm ielony 
C a ło w ał m ię bez o b ro n y ;
G raj rzek łam  m u jeszcze  c h w ilę ! 
1 zag ra ł m i bardzo  m ile ,

T ak  : la  la la  !

Z g in ę ły  sw obody m oje I 
O d b ieg ły  m ię ju z  spokoje!
I n ig d y  to  lu b e  g r a n ie , 
W sp o m in ać  się n ie  p rzes tan ie  

W c ią ż :  ła  la  la !

Z A C Z A R O W A N A  S T R Z E L B A .

R O M A N S  TŁŁIRYJ S K I .

O ! k to  w idz ia ł s trze lb ę  w ielk iego 
B eja Saw y, te n  w id z ia ł c u d o ! je s t  
na niej dw anaście  obrączek  szcze ro 
z ło ty ch  i dw an aśc ie  s r e b r n y c h , a 
p rzy k ład  w ysadzany  kon ch ą  p e rło w ą , 
a  od ko lby  w iszą trz y  k u tasy  s cze r
wonego jed w ab iu . —  J e s t  w iele  s trze lb  
7, obrączkam i szczerozło tem i i  z k u ta 
sam i z czerw onego jed w ab iu  , o rężni- 
cy  um ieją nasadzać konchę  p e rło w ą  , 
a le  jak iż  rzem ieśln ik  p o tra fi w ydać 
u r o k , k tó ry  każdą  k u lę  ze s trz e lb y  
Saw y, czyni śm ie rte ln ą . —  1 b i ł  się 
on  z D ellim , k tó ry  m ia ł n a  sobie p a n 
cerz z p o tró jn y c h  k ó łe k , i b i ł  się  on 
7. A m an tem  , k tó ry  m ia ł na  sobie k u r t 
kę  z p ilśe i  na siedm iu  k u rtk ac h  j e 
d w abnych . P an cerz  zerw ał się  jak  
p a ję c z y n a ; k u rtk i p rz ed a rły  się ja k  
liść  k lo n o w y .—  D aw ud, n a ju d a tn ie j 
szy z B o śn iak ó w , zarzu ca  n a  p lecy  
najbogatszą  sw oją s trz e lb ę ,  n a p e łn ia  
trzo s  c ek in a m i, z d w u n astu  g ę ś l i , 
w ybiera  n a jg ło śn ie jszą . W  P ią tek  w y 
szedł z B anialuka , w N iedzielę  s ta je

w k ra ju B e ja  Saw y. —  S iad ł , p rzy g ry  • 
wra l sobie n a  g ę ś l i , i w szystk ie  dziew  ■ 
czę ta  go ok rąży ły . Śp iew ał sm utne  
p ie ś n i , i w szystk ie  w zd y ch a ły . Ś p ie 
w a ł p iosnkę  m iłosną  i  N astazya , c ó r
ka  B e ja , rz u c iła  m u ró w n ian k ę  z 
k w ia tó w , i cała  zap łon iona w stydem , 
u c ie k ła  do dom u. —  A w n o e y  o tw o 
rz y ła  o k n o , i postrzeg ła  p o d  n iem  
R aw u d a  ; siedzia ł na  kam ien iu  u  d rzw i 
je j  d o m u , k iedy  się n a ch y liła  aby 
m u  się p rzy p atrzy ć , czapeczka c z e r 
w ona sp ad ła  jć j  z g ło w y ; D aw ud  ją  
p o d ją ł ,  n a sy p a ł w  n ię  cek inów  i od 
d a ł N astazy i. —  «W id z isz*  m ów i «tę 
c za rn ą  c h m u rę ; czyż zostaw isz m ię 
n a  s ło c ie ,  abym  u m arł w  tw o ich  o- 
czach ?*  i zd jąw szy  z siebie pas j e 
d w ab n y , p rzy w iąza ła  go za je d e n  ko
n iec  do o k n a ; po  ch w ili p iękny  Da 
w ild  byłj p rzy  n ie j . —- «Mów c ic h o ,ja k  
n a jc is z e j ,  je ś li  nas o jciec  u s ły s z y , 
z ab ije  m nie i c ie b ie .» I  rozm aw iali 
c ic h o , ba rd zo  c ic h o ; w k ró tc e  c a ł 
k iem  u m ilk l i,  p iękny  D aw ud sp u śc ił 
się p rzez okno , p ręd ze j n iżby  c h c ia ła  
N a sta zy a ; zorza  ju ż  św ita ła  n a  n ie 
b i e ,  p o b ieg ł i sk ry ł się  w g ó ra c l i .—  
I eo noe po w raca ł do w io sk i, i co 
n o c  pas jed w ab n y  w isia ł u  okna. 
P ó k i k u r  n ie  z a p ie je , b a w ił u  ko 
c h a n k i , ja k  k u r  z a p ie je , u c h o d z ił w  
g ó ry . P ią te j  nocy  p rzy szed ł b lad y  i 
sk rw aw iony . — •« H a jd u cy  m ię napad li; 
czekają  na  m nie w  w ąw o z ie ; ja k  z a 
czn ie  św itać  , ja k  b ę d ę  m usia ł ciebie  
p o rz u c ić ,  zab iją  m ię . C a łu ję  ciebie 
p o  ra z  o s ta tn i ;  gdybym  je d n a k  m ia ł 
zaczarow aną  strze lb ę  tw ego  o jca , k tóż
b y  śm iał m ię zatrzy m ać, któż zd o ła ł-
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by mi się oprzeć?• —  "Strzelbę me
go o jca, jakże mogę ją  dostać? W e 
dnie nosi ją  na plecach, w nocytrzy- 
*“ * j 1? przy sobie. Rano, kiedy jej 
nie znajdzie, utnie mi głowę. » I 
p łakała , i patrzyła na niebo, na 
wschód. —  ■ Przynieś mi strzelbę oj
cowską , i połóż natomiast moję; nie 
postrzeże zamiany. 1 na mojej jest 
dwanaście obrączek szczerozłotych i 
dwanaście srebrnych ; przykład wy
sadzany konchą perłow ą, a od kol
by wiszą trzy kutasy z czerwonego 
jedw ab iu .» •— Na palcach , wstrzy
mując oddech, weszła do komnaty 
ojca; wzięła jego strzelbę i położy
ła na jej miejsce strzelbę Dawuda, 
Bój westchnął przez sen i tylko wy
rzekł : "Jezu s .» Ale nieocknął się , i 
Bejówna oddala zaczarowaną strzelbę 
pięknemu Dawudowi. —  I Dawud 
pilnie oglądał strzelbę od kolby do 
w ylotu, obejrzał po kolei cyngiel, 
skałkę i zębate kółko wstawione za 
miast dekla. Czule uścisnął Nasta- 
^ j '?  * przysiągł ze jutro powróci. —  
W  Piątek odszedł od niej , a w Nie
dzielę stanął w Banialuka.—  I Bej 
Sawa wziął w ręce strzelbę Dawuda: 
« starość juz mię nęka , rzek ł, strzel 

ba mi cięży; ale nie jeden jeszcze 
niewierny od niej polegnie.. Owoż 
każdej nocy pas Nastazyi wisiał z o- 
k n a , ale zdrajca Dawud juź śię nie 
pokazał. —  Niewierni weszli do kra
ju ,  i nikt nie może pokonać ieh wo
dza Dawuda Agę, w trokach u siodła 
ma wór skórzany i niewolnicy napeł
niają go uszami nieprzyjaciół, któ
rych zabija. —  Wszyscy mieszkańcy

W ostina zebrali się około Beja Sawy. 
I Nastazya weszła na dach swego do
mu aby widzieć krwawą potyczkę i 
poznała Dawuda , jak nacierał koniem 
na starego jej ojca. Bej , pewny 
zwycięztwa , pierwszy wystrzelił - -  
ale zniosło z panewki. Bej wzdry
gnął się ze strachu. —  I kula Da
wuda przeszyła Sawę przez pancerz 
na wskroś. W eszła przez p iersi, a 
wyszła przez plecy. Bej jęknął i 
padł nie żywy. Natychmiast czarny 
niewolnik uciął mu głowę i za białe 
wąsy wtroczył u siodła Dawuda. — 
Kiedy Nastazya ujrzała głowę ojca , 
nie zapłakała, ani w estchnęła, ale 
Wzięła suknie młodszego swego brata, 
wzięła jego czarnego konia, i wśród 
bitwy szukała Dawuda aby go zabić. 
I Dawud spostrzegłszy tego młodego 
rycerza, wymierzył na niego swoję 
zaczarowaną strzelbę. —  I śmiertel
na była kula którą wypuścił. Pię
kna Nastazya westchnęła i padła nie
żywa. —  Natychmiast czarny niewol
nik uciął jej głow ę, a że nie miała 
■wąsów, zdjął jej czapkę i wziął ją 
za długie włosy. I Dawud poznał 
długi warkocz pięknej N astazyi! —  
Z siadł z konia i ucałował tę głowę 
skrwawioną —  «Dałbym cekina za 
każdą kroplę krwi pięknej Nastazyi! 
Dałbym sobie uciąć rękę ażeby ją 
widzieć żywą w Banialuka.» I wrzu
cił strzelbę zaczarowaną do studni 
w W ostina.

Znaczenie Zagadki w  przeszłym 

Num erze: Dywan.



P o l s k a .  W arszawa  4  Listo
pada. Najjaśniejszy Pan najłaska- 
wiej obdarzyć raczył, kosztownym 
brylantowym pierścieniem, P . Ro
mana Łubkowskiego, Sekretarza 
Jeneralnego Banku Polskiego.

A u s t r y a .  Koronacya Cesarza 
na Włoskiego króla, ma nastąpić 
przyszłej wiosny. Po świętach 
Wielkanocnych cały Dwór ma się 
udadź przez Salcburg Tyrolł do 
Jledjolanu.  ̂ Koronacya odbędzie się 
w Zielone Świątki; odwrotna po
dróż ma bydź przez Illiryą i Szta- 
jermark.

F r a n c y a .  Parys 25  Paździer
nika. Spodziewano się iż z dnia 
25 z. m. Rząd ogłosi depesze z Ma
drytu odebrane, wyjaśniające po
łożenie rzeczy w Andałuzyi; wie
dziano bowiem, że do Ministra 
spraw zagranicznych przybył ku- 
ryer od Hrabiego Latour Maubourg. 
Lecz gdy to do tej chwili nie na
stąpiło, wątpić należy o wiarogo- 
dności ostatnich doniesień.—  W szy
stkie członki domu Rotszyldów są 
teraz w Paryżu. Śmierć londyń
skiego Rotszylda spowodowała no
we urządzenia w kompanii. Zda
je się że istniejący Comtoir paryz- 
ki będzie nadal środkowym punktem 
czynności.

A n g l i a .  Londyn 26 Paździer
nika Reszyd Bej, nowy poseł Por
ty Ottomańskiej pierwszy raz wi
dział się z Lordem Palmerston , a 
potem miał posłuchanie u króla 
Imći. —  Książe Esterhazy Poseł 
Austryaeki odwiedził wczoraj księ
cia Palmerston. Poseł Saski i Ge
nerał Goblel mieli czynności w wy
dziale zagranicznym. ( g . p .  s .)

N i d e r l a n d y .  Haga 26 Paź
dziernika. Dzisiaj w południe po
dała wspólna kommissya obydwóch 
izb , pod przewodnictwem Hrabie
go Necde, adress odpowiedni na 
mowę tronową z dnia 17 b. ni.

H i s z p a n y a .  Junta trudniąca się 
uzbrajaniem w Granadzie, postano
wiła, aby wszystkie srebra złożo
ne w Skarbcu, zpienięźyć, i użyć 
na potrzeby miKcyi. Generał Ro- 
dil odebrał polecenie utrudnienia Go- 
mezowi powrotu do niższej Arago- 
nii.

PoRTUGALYA. Podług lislOW Z 
Lizbonny z dnia 15 Października, 
ma bydź powszechnie uwaga Pu
bliczności zwrócona na poruszenia 
Karolistów w  południowej Hiszpa
n ii, i  na śmiałe przedsięwzięcia 
dowódzcy Guerylasów Remeszyd© 
w królestwie Algarbii. —  W  por
cie Lizbońskim, znajdowały się,
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w chwili odejścia w zwyż wyrażo
nych wiadomości, cztery Brytoń- 
skie liniowe okręty i jedna frega
ta. Francuzka stacya tamże jesz
cze nie hyła wzmocniona, (g .p .s .)

ROZM AITE W IA D O M O ŚC I.

W e Czwartek t. j. dnia 10  b. m. 
Pan Panczy/cowski A ety,sta Teatru 
W arszawskiego w przejeździe przez 
Kraków, wystąpi na tutejszym te
atrze w dwóch rolach: najprzód w 
Komedy o-Operze 5 0 ,0 0 0  t a l a r ó w  

powtóre w  Komedy i  k t o  w i ń  NA 

CO S IĘ  TO P R Z Y D A .

Z  Poznania donoszą, iż miesiąc 
W rzesień był dla tego miasta bar
dzo obfity w nieszczęśliwe wypadki 
gdyż troje dzieci utonęło, trzy  o- 
soby spaliły się. Dziewczyna u- 
marła na wodowstręt. —  Dwoje 
ludzi spadłszy z wysokości zabiło 
się —  Dwoje znalazło śmierć przez 
nieostrożne zbliżenie się do wia
traku. — • A dwoje zmarło w sku
tek nadmiernego użycia wódki.

Paryż. D ziś, jako W nazna
czony dzień do podniesienia Obeli
sku L uxor, tłum ludu zebrał się 
od rana na Placu La Concorde. 
T aras Tuileriów , Most Ludwika 
X V . i wnijście do Pól Elizejskich, 
okryte były ciekawemi. Król Imći 
i cała familya ukazali się o godzi
nie 12 na Balkonie Pałacu Ministra 
M arynarki, gdzie także prawie 
wszystkie członki władzy dyploma
tycznej były. Gdy król przybył, 
Obelisk był już prawie na trzy sto
py nad ziemię wzniesiony. O go
dzinie w pół do dwunastej, za danym 
znakiem zaczęło 500  Artylerzystów 
koło wzniesienia pracować. Dzia
łanie szło dość spiesznie i o kwa
drans na czwartą było ukończone. 
W  chw ili, gdy Obelisk z przytłu
mionym dźwiękiem miejsce na pod
stawie zają ł, wyniósł się powsze
chnie odgłos: «Niech żyjeLebas» 
(Inżynier który takowy z Egiptu 
przywiózł i budową się trudnił). 
Poczem tenże Inżynier Królowi Im- 
ći przedstawiony został, i przez 
tego do stołu wezwany.

Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to jest:"  w  PO N IED ZIA ŁEK , 
Ś R O D Ę , i  P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Z aliczenie kwartalne na 36Nrów  
w ynosi Z ip . 6  i przyjmuje się  w  handlach W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r a ,
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IV  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


